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Z tygodnia.
Legiony na front!

Komenda Legionów wyda.a następujący rozkaz 
z dnia 19. b. m.:

„J. E. Tarnowski, podczas niedawnego pobytu 
w Przemyślu, zakomun'kował nam treść listu ks. 
Zdzisława Lubomirskiego, wzywaiącego wojsko do 
poniesienia jeszcze jedno; ofiary dla dobra Ojczyzny 
i zachowania możności tworzenia Wojska Polskiego 
z chwilą powstania rządu narodowego. W  uznaniu 
ofiiry wojska książę nrezydent i dzisiejszy regent 
przyrzekał, żo wespół z czcigodnymi kolegami dołoży 
starań i sił, któ ê tylko w ludzkiej są mocy, by 
przyspieszyć powrót Polskiego Korpusu Posiłko­
wego do Królestwa w roli kadr wojska polskiego. 
W  podzięce za te słowa otuchy i przyrzeczenia wy­
stosowałem do ks. Lubomirskiego następu ący list

„Jaśnie Oświecony Książę 1 Dostojny Panie Be 
gencie I

Hr. Tarnowski przywiózł nam dzisiaj pismo 
J. O. Księcia do ofnerów i żołnierzy, wzywające do 
ofiarnego -wytrwania czekającej nas niebawem nov7ej 
kamoanii bojowej, która mimo, że jest najcięższą, 
będzie spełniona z polskim honorem i odpowie 
dzielnością. Apel J. O. Księcia i męskie ujęcie ko­
nieczności umacniania zrębów państwowości polskiej 
przez oparcie budowy przyszłej armii na legionowych 
podwalinach zespoliło nas z Jjgo O sobą jeszcze bar 
dziej i upewniło, że wojskowe potrzeby Polski 
znajdą w o«obie J. O. Księcia dostojnego i pewnego 
rzecznika. M >cue s owa J. O. Księcia i serdeczne za­
pewnienie o Jego i Dostojnych Kolegów w R dzie 
dla nas życzliwości dodały nam otuchy i upewniły, 
że nio jesteśmy prz°cież w Oiczjźuo bezdomni, 
a wiara, że służymy dobru G|C/yzny i Jej iaśmejszej 
przyszłości, umocni nasze kroki w pochodzie przez 
daleką ziemię do wyzwól m«i świątyni narodowej 
niepodległości. Ricz J»śnie Oiwiecony a Dostojny 
Rjgemsie przyjąć w imieniu wojska wyrazy szcze­
rej podzięki i powiunego posłuszeństwa.

Zieliński, pułkownik m. p.“
W  kilka dai po tym rozkazie, w dniu 23. paź­

dziernika dowództwo Legionów wycało do od;zyta- 
nia przed frontem pułków i oddziałów legionowych 
rozkaz dzienny o wyruszeniu na Iront. Rozkaz ten 
bizmi, jak następuje:

„Żołnierze Legioniści!
W  chwili, gdy dzwony katedralne z wieżycy 

prastarej Królów Polsk:ch świątyni radośnio Polsce 
całej obwieszczą, ze na opuszczony od wieków 
świetny tron wkracza znowu odrodzony Mijtstat 
Polskiej Państwowości, dojeżdżać będziecie do miejsca 
nowego poiowego postoju — osiągriecie na szlaku 
bojowym Legionów dziesiąty z kolei teren zmagań 
wojennych.

Z i zgodą Najjaśniejszej Rady Regencyjnej macie 
Ojczyźaie i Jej dooru świadczyć służby wojenra na 
kresach dawnych dzierżaw Rzeczypospolitej, raz już 
tak godnie bronionych ofiiarą i krwią I I  Brygady 
i wypróbowaną mocą znaczyć trwałe granice Państwa 
Polskiego.

Przypada Wam zaszczyt i obowiązek awangardy 
królewskiej armii polskiej. Na zaszczyt ten wielokroć 
zasłużyliście sobie! Waszej to bowiem zasłudze bo­
jowej Ojczyzna przede wszystkiem zawdzięcza roz­
głos Jej imienia w czasie tej wojny światowej 
i miejsce poczesne wśród walczących. Nas?a me- 
złomność przekouań i nieskrnszona wiara w wielkość 
i słuszność celu wyprowadzka z be leśnego odmętu 
nieskalany sztandar wojska pclskiego i orężny do- 
robak od zagłady i zanomnienia uchroniła

Bieg wypadków w ciągu czterech lat wojny 
nieustannie wskazywał, że droga, którą kroczycie, 
ku Foisce prowedzi, a radosny fakt intronizacyi 
Najjaśniejszej Rady Regencyjnej koronuje prawdę 
Waszych wysiłków i stwierdza, że słuszność i przy­
szłość Polski w Waszym obozie rycerskie znalazły 
schronisko

Rdzewiejący w przymusowym bezczynie miecz 
praojców by I w Waszych, strudzonych woiaczką rę 
kach kruszącym pęta niewól taranem. Wierzę, że 
i teraz z nieumniejszcną silą i rozmach 3m godnie 
dokończy sprawiedliwego i zbożnego dzieła na chwałę 
odradzającej się C.czyzny,

Naprzód! Po sławę i wielkość dla Wolnej i Nie­
podległej Polski.

Zieliński, pułkownik.“

Zjazd pilskiej ta k im iu R o s ili.
„Polnische Pressagentur“ przynosi następujący 

telegrim ze Sztokholmu:
„Pod honorowea. prezydyum Aleksandra Ledni 

ckiego, dnia 19. zeszłego miesiąca, rozpoczęły się tn- 
taj obrady ziazdu polskich organizacyi demokra- 
tycznycn w Rosyi. Obecnych było 308 delegatów, 
reprezentujących 49 komitetów i klubów demokra 
tycznych.

Po otwarciu zjazdu przez generała BabiaÓ3kiego, 
odczytano liczne pisma powitalne, poczem wśród 
wielkiego entuzyazmu jednogłośnie przyjęto rezoiu- 
cyę. która wyraża R idzie regencyjnej w W am  ar Je 
hołd i posłuszeństwo. R zolucya stanowczo podk reśla, 
że Polacy w Rosyi nie śtnią prowadzić żadnej wła­
snej polityki, lecz mû zą się poddać poleceniom 
0,czyEoy.

Po przyjęciu rezolncyi zjazd złożył hołd Badzie 
regencyjnej".

W  dniu 18. zeszłego miesiąca odbył się w Ło­
dzi Synod ewangelicki, zwoiany przez generał-gu 
bernatora Beselera. O zebraniu tem, które skoczyło 
się secesyą polskiej większości i wywołało ogromne 
rozgoryczenie wśród ewangelików polaków, jeden 
z uczestników Synodu podaje na szpaltach „Dzień 
nika Narodowego" następujące szczegóły:

Na zebrariu tem delegaci zborów warszawskiego, 
częstochowskiego, sosnowieckiego, lubelskiego, piotr­
kowskiego, radomskiego i innych zgłosili wniosek 
treści następującej: „Aż oby zgromadzeni uznali
zebranie zwołane obecnie w Łodzi na 18 i 19. paździer­
nika i nazwrne Synodem krajowym za nie mające 
cech Synodu generalnego i nie mające żadnych pod­
staw prawnych do wydawania opinii o zmianie do­
tychczas obot 'ązującej ustawy kościoła z 1849 roku 
przsz wprowadzenie nowej; niemniej, ażeby zgro­
madzenie przedstawiło projekt konsystorza Radzie 
regencyjnej dla nadania mu dalszego prawnego 
birgu". Mac. Ręczlerski zgłosił nadto w in eniu 
zboru warszawskiego wniosek o uznanie języka pol­
skiego za urzędowy język Synodu, powołu:ąc się 
na art. 140 ustawy kościelnej i rozporządzenia 
warszawskiego generał-gubernatora.

Z polecenia hr. P 'Sadowskiego, który z ramienia 
władz niemieckich prezydował żebranin, członek kon- 
systorza P^landc usiłował obnlić wywody delegata 
wanzawskiego i przeprowadzał koncepcyę prawno- 
państwową treści następującej: „Podług zasadniczych 
praw rosyjskich, które zgodnie z art. 43 konwencyi 
hagskiej okupanci winni szanować, prawa wydawane 
są na dwojakiej drodze: 1) albo wskutek rozkazu 
cara rosyjskiego; 2) albo na zwykłej drodze pra­
wodawczej; w obydwu wypadkach zasadnicza idea 
państwowa jest ta. że car jost jedynem i wyłączuem 
źródłem prawa. Z mocy przepisów międzynarodo­
wych, wszelkie prawa samowładnego cara przeszły 
na generał gubernatora warszawskiego, jako głównego 
wodza armii w okupowanym kr u.

Mecenas Ręczlerski zbił te wywody ze stano­
wiska prawniczego, wrkazając, że od rokn 1832 do 
1907 obowiązywał w Królestwie tak zwany statut 
organiczny, zapewniający krajowi autonomię prawo­
dawczą, rządową i administracyjną Ustawu ewagie- 
licka kościelna z 1849 reku była tworem krajowych 
władz polskich; dlatego też nie może być uchylona 
bez współudziału Rady regencyjnej. Wkońcu dodał, 
że nie pora powoływać się na cara i autokracyę, 
gay car jest zdetronizowany, a o autokracyi sama 
Rosya na swoje szczęście zapomniała.

Po przemówieniach mecenasa Ręczlerskic go i pa­
stora M cnael sa, który stwierdził, iż każdy powi­
nien budować dom dla siebie, a więc obcokrajowi 
pastovowie ni10 mogą derydownć ustawy dla tutej­
szego kraju, prezydujący hr. Fcs.'dowpki, bez dysku- 
syi i bez poddania wn-osków pod decyzyę i głoso­
wanie zebranych, przeszedł nad tymi wnioskami do 
porządku dziennego, oświadczając, że wnioski przed­
stawi generał gubernatorowi Beselerowi, poczem nie 
dopuszczał do głosu lub przerywał mówcom, którzy 
jak n. p. pastor Angersztein, chcieli powrócić do 
omówienia wniosku d legatów z Warszawy: nato­
miast polecił przejść do rozpatrywania poszczególnych 
paragrafów projektowanej ustawy.

Dopatrując się w takiem postępowaniu przewo­
dniczącego pogwałcenia p_'aw jakiegokolwiek zebra 
nie, mającego o czcmś dectdować, delegaci z War­
szawy, Lublina, Ridomia, Piotrkowa, Częstochowy, 
Sosnowca i innych, częścowo opuścili salę. Ody zaś

przy om awianin § 1 proponowanej ustawy mówcy 
z obozu przeciwnego nie tylko krytykowali złożone 
przez delegatów z Warszawy wnioski, jak również 
wniosek pastorów krajowych o odroczenie tego ze­
brania i przewodniczący ich nie powstrzymywał, ani 
nie zwrócił uwa . pastorowi w mundurze Bogda 
nowi, gdy ten rzucił obelgę pastorom krajowym za 
ich stanowisko przeciwko pastorom zagranicznym, 
wówczas pełniący obowiązki generalnego superinten- 
denta, pastor Oundelach, zaprotestował przeciwko 
takiemu postępowaniu przewodniczącego i wraz 
z pastorami krajowymi i częścią delegatów w liczbie 
przeszło 3tu opuścił zebranie. Na d-ugi dzień, to 
jest 19. b. m. pozostali w liczbie około stn dwu- 
dziestn, w tej liczbie wszyscy pastorowie zagra­
niczni i siedmiu pastorów krajowych, rozpatrywali 
U3taw ę; do jakich rezultatów doszli, to nozostaio 
tajemnicą dla tych, którzy zebranie opuścili i podpi­
sawszy protest, oddany prezydyum Synodu, więcej 
na zebranie nie wrócili.

Sprawa zostanie przedstawiona Rad de reger 
cyjnej.

Glosy publ?r;:ne.
Wystawa cmentarny Inspetr .yi Grobów wojennych w Prze­

myśla. C. ik . luspckcva Grobów wojennych Przemyślu 
otw iera w dniu 28. października b r. wysiawę, któraby 
pozwoliła ogółowi poznać to wszystko, czego dotychczas 
z jej ramienia dokonano w zakresie opieki nad grobami 
wojennymi, Sprawa to nie o^ojęina dla nikogo, Źwiązani 
z nią jesteśmy przeć wszyslkiem potrzebami uczucia, 
nakazem pietyzmu wobec poległych. Niemniej skomma 
sowanie obszarów z porozrzucanymi bezładnie mogiłami, 
zmienionych w len sposób na znacznej przestrzeni w nie­
użytki staje si? ważną kwestyą gospodarczą wymaaającą 
załatwienia. Lekceważony lu wreszcie być nie powinier 

'  i wzgląd estetyczny: przyszły wygląd okolic, jbsianych 
szczodrze krwawem posiewem wojny — grobami. Groby te 
usunieie z mejsc, w kióre je rzucił krwawy przypadek — 
żołnierska lola nieubłagana, z roztogich pól i łąk, z la­
sów i sadów, z przydrożn.ch rowów połączone w więk­
sze kompleksy, na miejscach obranych łącznie przez 
architektów i artystów malarzy powinny wszys'kiem, 
a więc planem swoim, smakiem i stylem harmonizować 
z tradycyami kraiu oraz z krajobrazem, a nie wvwoiy- 
wać przykrych dyssonansów.

Przemyska lnspekcya Grobów wojennych stanęła wc 
bec zadania niezwykle (rudnego: m ała dosonać exhu- 
riacyi olbrzymiej liczby zwłok (liczba ustalona według 
kajastru przenosi dziesięciokrotnie rozmiar prac inspekcyi 
k. akowskiej) i to lokonać w obszarze, klóregi część 
górzysta w -.arrack-.ch powiatach wobec uciążliwości 
lerenu i warunków Klimatycznych utrudniała uziatainość. 
Dodać do tego należy przymusowe uszczuplenie persn- 
nslu wobec potrzeb freniu a nadto zanik przemysłu, 
któryby współ uczestniczył ołiarnie, pomocnie i przyspie­
szająco w zaczętej pracy, a pozna się najważniejsze 
tylko z utrudnień działalność: Inspekcyi.

Zapowiedziana wystawa jest owocem pracy fachowo- 
technicznej.

Postarano się też o utrwaleni* Iziałalnośoi budowlanej 
odpowiednimi dokumentami i założenie archiwum, do­
zwalającego rozpoczęlą robotę prowadzić nadal i po ustą­
pieniu kierujących obecnie organów, o stworzenie na 
przyszłość podstawy do konserwacyi wojennych cmer 
iarzy, wreszcie o rysunkowo-malarskie przedsiawienie 
typowych zarysów cmentarzy dla zobrazowania pracy 
pod względem metodyczny-...

Oiwarcie wystawy, której zbiory pomieszczone będą 
w saft ratuszowej w P-zemyślu. odbędzie się uro zyście 
w dniu Z8. października b. r. Zwiedzać ją będzie można 
do 11 listopada włącznie

Spodziewać rię można, że urządzenie iejże wystawy 
zarówno ze względu na dochód, jak niemniej rozbudzone 
zainteresowanie ogółu, przyniesie wielkie korzyści opiece 
grobów wojennyęh.

Opieka a»d grobami poległych żołnierzy i legionistów.
W dniach 3l. października i 1., 2. list .pada odbędzie 

się w całym kiam akcya składkowa na cele opieki nad 
grobami poległych żołnierzy c. i k. armii i legionów 
polskich.

Ody najznaczniejsza część tych c net.iarzy i grobów 
znajduje się dotąd w zachodniej części kraju, jesi nie­
wątpliwie w pierwszym rzędzie obowiązkiem iutejszegc 
spoleczeńslwa dbać starannie o utrzymanie f\ch ęcneri- 
iarzy i grobów, by tym sposobem w najualsze czasy 
utrwalić pietyzm i wdzięczność niewygasłą dla tych, któ­
rzy w obronie kraju życie położyli.

Gdy zaś po laz pierwszy w czasie wojny nadarza sie 
szerokim kołom społeczeństwa naszego sposobność przy­
czynienia się ołia pieniężną na cele opieki nad grobami 
poleglyc i obrońców naszych, nie może ulegać wąlpli- 
wości, że wszyscy zech ą skorzystać z niej i choćby 
skromnym latkiem przyczynić się do uzbierania jak naj­
większego funduszu, przeznaczonego wyłącznie na cele 
lej op eki.

W tej myśli Komiiei kraKowski zwraca się do naj­
szerszych kół ludności o poparcie tej zbiórki, które 
zresztą nie będz e niczem, jak tylko drobną spłatą długu 
wdzięczności tym, którzy w naszej obronie życie po­
święcili.

Komiiei nie wąipi ież, że przy wydatnem poparciu 
społeczeństwa będzie mógł l'czyć na zupełne powodzenie 
atryi składkowej, która głównie polegać będzie na sprze­
daży nalepek na grpby, kompozycyi p. Uzieply odznak 
dostarczonyoh przez Centralny Komitet i widokówek, 
przedstawiając y ch cmentarze wojenne. Sprzedażą się zajmą 
uproszone p anie, w dniach powyżej podanych.

Dnia 1. listopada o goaziiie 12 w południe wygło­
szony będzie w kinie Opieka odczyt illustrowany obra­
zami świetlnymi kilkudziesięciu cmentarzy wojennych. 
Bliższe szczegóły podadzą ogłoszenia.


